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—  K r  a  .k  q i r .  —

— W  dniu 19  Listopada r. b. o godzinie 
10 ranney, w kaplicy domu schronienia ubo
gich na zaniku, odbędzie się zwykle żało
bne nabożeństwo za fundatorów, dobroczyń
ców i zmarłych członków Towarzystwa D o 
broczynności..

w a r s z a w a ,  (dnia  9  Listopada.)
—- W k ró tc e  spo d z i e wa n y  j e s t  w W a r s z a 

w ie  po wrotem i  W ie d n i a  radca stanu S z a 
n iaw sk i .

—  W  wie lu ogrodach ,  teraźn ieysza  ciepła  

Jes i eń wy da ła  n a d z w y c z a j n y  i l ość  jarzyny;

w ogrodzie na G’r/,y.bowie pod Nr. 1087, uro
sła dynia ogromna; wczoraj ją ważono, wa
zy funtów 100; w tymże ogrodzie wyrosi bu
rak ważący funtów 18.

— Dia przeszkód, jakie zaszły w druko
waniu mojego Elementarza , termin zg łasza
nia się do innie rodziców i opiekunówr prze
ciągam nz do d. 1 Grudnia r. b. kiedy pier
wsze przynaymniey 2 arkusze Elementarza 
wyjść mają z druku. Tymczasem nie tylko 
zgłoszenia się przyjmować, ale nawet lekcye 
domowe czytania dawać mogę w poniedział
k i ,  środy i piątki od godziny 10 do 12 po- 
łudniowey, a we wtorki,  czwartki i soboty 
od godziny 2 do 4 po południu.

T . S ierocm ski.
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P e t e r s b u r g  (2 Listopada.)
Jego Cesarska Mość naywyższym Uka

zem swoim-, mianować raczył: hyłego Pre
zesa. Senatu królestwa Polskiego lir. Zamoy
skiego rzeczywistym Taj  nj tu Badzcą i człon - 
kiem Rady Państwa;  byłych Senatorów kró
lestwa Polskiego xiążąt Lubomierskiego i 
Jabłonowskiego,  Tajnymi Radzcami i człon
kami Rządzącego Senatu.

B r u x e l l a  (3 L istopada).
Na dzisieyszem posiedzeniu Senatu ukoń

czyły się rozprawy względem 24 artykułów 
konferencji londyńskiej'. Gdy następnie 
Wniosek senatoia Ansemburg żądającego:  
»Aby senat w obliczu catey Europy przeciw  
nadużyciu w ładzy p ro testow a ł,» zupełnie zo
stał odrzucony; przystąpiono do kreskowa
nia,  i projekt do prawa, upoważniającego 
króla do przyjęcia 24 artykułów konferencji 
londyńskiej,  większością 35 głosow przeciw 
8 zatym większością 27 przyjętym został.

—  Dziennik Belg ogłosił  ztego powodu 
obszerną jeremijadę, która się kończy temi s ło 
wy: » W styd  i  biada! K ość rzucona! »Juz wiec 
po  naszych lie/gijach! N iepodległość krainy, tey 
przepad ła! D zieło tchórzostwu i  lichoty speł
nione! Ach! ostatni promyk nadziei co je szcze  
(izylrial nasze weyrzenia, zgasł!  W szystk ie  
one marzenia o chwale, narodowości, niepod
ległości, naraz nam znikły i  zostaw iły  smu
tną rzeczyw istość, która nam się podobnież 
snem wydaje-, lak nagle, tak boleśnie, lak nie
chętnie s  słodkiego marzenia wyrwane/ni j e 
steśmy. A ch! któżby tego kiedy się spodzial!  
Cudną ch orąg iew , którey trzy  kolory, take- 
in ty pokochali, którą się tak pyszniliśm y! tę 
chorągiew wrześniową bez skazy ,  musie my 
teraz ukrywać p rzed  obcymi; bo ją  w błoto 
zepchnięto, bo ją  na wozie in tryg  zaszczepiono, 
który nam zgubę p rzy w ió z ł! Ach! ach! ach!»

Rozmaitości.
—  W  dzienniku Bibliotheyue Unicersełle t  

r. 1831 umieszczony był list .młodego Pola
ka o literaturze Polskiey, pisany do Pana Bon-  
stetten. Lubo list ten dla znawców litera
tury Polskiey nic nowego nie zawiera,  za
wsze jednak czytelników polskich samym 
przedmiotem swoim obchodzić powinien,  i 
dla tegonieod rzeczy zdawało nam się, mó- 
wi Dziennik Powszechny umieścić go w piśmie 
naszem i przy pomnieć niejako dziejetey litera
tury, która dla nas nigdy nie powinna bydź 
obojętną. Posłuchajmy samego autora:

“By I czas,  w którym naród Polski tyle 
prawie piór liczył, przeznaczonych do roz
szerzenia sławy swojey zewnątrz, a cywili
zacji w ewnątrz, ile orężów do obrony swych 

'Swobód. Polacy w piętnastym i szesnastym'  
wieku śmiało to twierdzić mogę,  byli naro
dem naycy wtlizownńszym Europy, ajeźli kto 
Włochów >inoże przenosi nad nich, niepowi- 
iiien zapomnieć, że najznakomitsi mężowi*

1 półwyspu zaalpeyskiego świetnieli na dworze  
Polskim. Ożenienie się z Medyolanką je 
dnego z największych królów naszych, Zy
gmunta I. sprowadziło do Polski smak do
bij i e legancją  włoską; panowanie króla 
tego , było wiekiem złotym literatury Tiaszey. 
Język Polski jest bez wątpienia najbogat
szym i najdoskonalszym po m i ę d z y  swoimi  
sławiańskiemi siostrami; ma tyle godności  
i mocy, ile delikatności i wdzięku. Język 
łaciński,  który n i e g d y ś  w Polscze francuz* 
ki zastopował,  tudziez grecki,  służyły 
polskiemu za wzór, podług,któregń się kszal-  
cil. Na" iasow ó wspominam tu tylko,  że 
sławny Kopernik, który ziemi obracać się> 
a słońcu stanąć rozkazał,  by 1 Polakiem, i 
że pierwszą rozprawę o poetyce, wydaną w 
E'n ropie, napisał akademik krakowski VN f



łellion. Wczasie w którym literatura wszy- "i# Tu autor przechodząc do nieszczęśliwego-p*.  
itkich krajów Europy jeszcze w dzieciństwie nowania Zygmunta 111 kreśląc te czasy fa*
hyla (Szekspir angielski jeszcze się by 1 nie- 'nśtyz^iu i /.nikczemnienia, tyle w pły wu ma*
urodził,  a we Francyi robiono wiersze,  od 
których teraz uszy bolą),  u nas kwitnął poe
ta Kochanowski ,  który przez św ietność du- 
eha swojego i czystość tao wy naw et po 260 
latach podziwienie w nas sprawia. Ubolewać  
Wprawdzie musimy że późniejs i , opuściwszy 
drogę, utorowaną przez tego poetę ,  często 
mowie Wirgiliusza pierwszeństwo nad oy- 
czrstą dawali,  lubo ta ostatnia w niczein 
nieustepowała pierwszej.  ;Lecz wspomnieć 
należy tylko o Sarbiew sk im , ażeby okazać' 
ile Polacy zrobili i w tein przyswojeniu so
bie obcey formy języka, Jeźli współcześni 
stawiali łacińskie ody Sarbiewskiego obok 
Horaeijuszowskich,byltosąd,  na który świat  
cały się zgodz.il.

»Pośród wybuchnionych późniey wojen o- 
■kropnych, zamilkła przy szczęku oręża lutnia 
poetów. Szwedzi ,  Turcy i Tatarzy, rzucili 
się na nasze piękne prowincje i krwawa woy- 
na wszczęła się po między narodem lubią
cym niepodległość swoję; i sąsiadami, g o 
towymi zawsze do pustoszenia oyczyzny "Po
laka ogniem i mieczem. Tym sposobem 
przez dwa wieki prawie odwróciły się umy
sły od sztuk i umiejętności i tylko o oca
leniu swobod własnych myślano: przez dwa 
wieki nie było w Polscze żadnego prawie 
ramienia, któreby w kolebce jeszcze nieu- 
czylo sie robić orężem i w walce kopiją ci
skać. To dla oświaty tak niepomyślne po
łożenia rzeczy, jednę przjnaymniey zostawiło 
Polakom gałąź literatury, to jest: krasomow- 
8l\v.o i nie brakowało na mężach, którzy lu
bo zbroczeni krwią nieprzyjaciela, powsta
wali jednak i ze spokojną wymową nara
dzali się nad środkami ku obronie kraju, w 
którym popioły ich przodków spoczywały.*

, . »

jące na utłuinienie wszelkiej cywi l izacj i ,  
wspominając o owey pedauteryi scholasty-  

'Czney, która żywiona od tronu, zasiadlszy 
■mównicę senatu i katedry szkól poniżonych, 
upadek tejże cywilizacji  przyśpieszyła, tak 
maluje daley ten obraz poniżenia: »N7a miey- 
sce prostych wyrazów dawnych poetów, na
stąpiły brzmiące okresy i metafory, napu- 
szonosc uchodziła za styl wzniosły,  a uczo« 
na przesada, zastąpić miała piękność natural
nego uczucia i myśli. Ale jak często pała
jące błyskawice zasępione niebo światłem 
■napełniają, tak teź zdarza się rów nie, że wiel
cy ludzie z pośród ciemności wieków wycho
dzą. Jezuita'Skarga ■rzucał -pioruny w mó
wnicy na namiętności i nieoby czaj ność świa
ta z laką krasoomowćzą. śmiałością, jaka ze 
wszech miar Bossueta godnąby była. Cy
wilizacja 'iv Polscze nigdy wszelako zupeł
nie nie upadla. Dowodem tego jest ta oko
liczność, ze gdy w Europie 'często <o złe zro
zumiane słowo lub błędnie wyłożone zdanie 
•walkę toczono, chrześcijanie rozmaity ch Wy- 
znan zdroje-krwi we Francji^ Niemczech i 
Anglii w obronie prawdy swych zasad wy
lewal i ,  Polska nie znała żadnych wojen re- 
łigiynycłi. Mimo tego jednak wy staw iają dzie
je  Polski w siedmnastjm wieku ty 1 ko ponu
ry, zagmatwany obraz, którego rozjaśnić nie 
zdołał ulotny odcień jednego punktu świa
t łości ,  s ławą osw obodzenia Wiednia i chrze
ścijaństwa pamiętny. Bjłto piękny promień 
s łońca,  po którym wszystko w noc ciemna 
zapadło. »

»Stan ten trwał także przez część więk
szą wieku ośmnaśtego. Ale rzecz szczegól
na, że los chciał właśnie, ażeby Polska W 
chwili tracenie Swojey exyslencyi politycznej^
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W nagrodę tego* istnienie moralne i litera
ckie odzyskała, i ażeby Polacy, pośród pie
ni poetów ojczystych wstępowali do grobu,  
nad którym wznosiło się Mauzoleum histo
ryk Ostatni król polski, Stanisław August Po
niatowski,  mąż pełen ducha i ukształcenia 
naukowego,  wyborny książę, gdyby nie był 
zasiadł na tronie, usiłował,  przy nay mniej na 
wdzięczność przyszłych pokoleń zasłużyć; dla 
tego więc starał się ożywaić nauki i to było 
jedynem usiłowaniem co się mu ndalo w 
ciągu jego panowania (1764 do 1795), Sta
nisław August zrobił dwór. sw óy środkowym 
punktem uksztalrenia i dobrego smaku, po
czynił rozmaite zakłady; grono mężów n aj 
znakomitszych zrobiło pod okiem jego zw ią
zek literacki; z tym wyraźnym zamiarem, by 
czuwać nad czystością języka i tę jedyną 
drogą puściznę, zachować potomności bez 
skazy. W pierwszym rzędzie mężów,  za
szczycających wiek Stanisława Augusta, w-i- 
dzimy Krasickiego, biskupa warmińskiego,  
autom bajek satyr i rozmaitych poezyi. N a j 
więcej' mocy okazał w rodzaju komicznym- 
Nic przyjeiunieyszego nie znam nad Krasi
ckiego poezje.  Autor przytaczając tu zna
ny piękny ustęp Krasickiego, będący w u- 
Stach wszystkich znawców literatury polskiey,  
a zaczynający się od tych wyrazów: »Swię- 
ta  m iłości kochaney oyczy&ny i t. d.« tak da- 
ley o Krasickim rzecz prowadzi: »Obfitość 
szczęśliwych pomysłów i bogate źródło do
wcipu wyszczególniają bayki jego; w niektó
rych nnśladuie Łafontaina, lecz ma naywię- 
cey zupełnie oryginalnych. Ma także po
wieści pisane prozą,' zajmujące prawdą- o- 
pisów obyczajowych.. Drugi poeta poiskijesfc 
Trembecki, mąż talentów lak wyszczegól
niających się, że został twrócą zupełnie pra
wie now ego rodzaju poezji.Zy cie jćgo jest skut.  
kieiu szczególnieysżych zdarzeń,w których g ł ó 

w ną rolę grały romanse iniI'osne|i pojedynki. W 
stylu swoim łączy właściwą polskiemu dziel
ność z dźwiękiem, przypominającym pienia 
Rży mu i Grecy i. Wszystkim sprężynom 
mowy ruch nadaje w edlng upodobania. S ło 
wa i zwroty zy skują pod jego piórem \ .ow  e 
życie, nie znaną dotąd dzielność. Pisał ód 
wiele, dytyramby i poezje przygodne., (iló- 
wne dzieło jego, pod tytułem: Zofijó.wką, o* 
piewa ogród hrabiny Zofii Potockiej' (w Tul .  
czynie,) Dzieło to i na język francitzki prze
łożone zostało, ale lak się ma przekład dó 
pierw otworu, jalt  słaby odcień zachodzącego 
słońca, do promieni południ ow ych dnia" kró
lowej.  Ze względu na jędroość wyrażenia 
się bynajmniej nie osiągnął go Karpiński;: 
ale w pismach swoich' ma coś łagodnego i
rozczulającego, co do sercą przemawia? __
Przenosi nas na zielone brzegi czystych stra- 
mieni, tiirł i /. p u i om tijiDjji przy inruczucy 1 1 1 . 
szmerze wodospadu i Izę z oka mimowolnie 
wyciska, Dmochowski udarouał Polaków 
przekładem Iliady, który tak dalece zbliża 
się do wielkiego Homera, że gdy oryginał 
z kopią porównywamy, zostajemy w wątpli
wości, które z obu jest tłumaczeniem. Te n
że przekładał także Enejdę i Ray utracony 
Miltona. Jest przy tern wybornym prozai
kiem, a pisma jego wyszczególniają s :ę by
strością logiki i pięknością stylu. W Knia- 
źninie nie widać wprawdzie mocy Tręheckie- 
go i Karpińskiego słodyczy, ale widać przy
jemność i dowcipny sposób pisania Krasi 
ckiego. Ażeby jednak nie być rozwlekłym 
wymieniając wszystkie nazwiska, mające u - 
dział w odrodzeniu literatury polskiey, o- 
graniczę się tylko na wymienieniu tlómacza 
»Sw iątyni w Knidos« Szymanowskiego,  któ
ry pracą tą udowodni! zdolność języka pol
skiego do naypieściw szych wyrażeń# Autor 
listu wspominając o Historji Naruszewicza,  
którego Tacytem polskim nazywa (przydo
mek dany mu jeszcze od współczesnych,) 
przebiegając następny czas wojenny, tak mu
zom nieprzyjazny, powiada: »że tylko mnó
stwo pieśni wojennych znamionowało cha
rakter epoki tey, ale żadne większe dzieł® 
nie wyszło wtedy z pod pióra autorów poi* 
skich.


